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PRENUMERATA 
W MIEJScu: 

rocznie. . . . rs. 3 kop. -
pólrocznie. . . rs. 1 kop. 50 
kwartalnie. . . re. - kop. 15 

Cena pojedyńczego numeru 

I 
kop. 10. 

. Z PRZESYŁKĄ: 
rocznlo rs ... kop. -lO 
półrocznie. rs. Z kop. ZO 
kwartalnie rs. 1 kop. 10 

II 

II 

II 

Nr. 40. 
II II 

II 

z. 1 ~~~eO;~~~IZ~:iersz I 
petitu lob za jego miejsce. 

za 2-6 razowe po kop. -l za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

CEN-A OGŁOSZEŃ 
na piel'wszej str. pOlhv('.ina. 
Reklamy po 10 k. Z'l w. petitu. 
Cena ogłoszeń zagran icznych po 

10 kop. od wiersza, 

II 
Biuro Redakc~i i eksped~c~ja główna, w domu W -go Michelsona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia~; prz~jmui~: Redakcyj a, obiedwie 

księg-arnie, oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prenumerat!! przyjmują w Piotrkowie Bhlro Redakcyi i obie ksiQgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czcstochowie W Gasztecki. I .. Łasku W. Grass. 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopol d 
w Brzezinach "Krzemieniewski JU1.

1 

w Radomsku" Olszewski Michał 
"Rajchman i J!'rentller" w Warszawie. w Dąbrowie • Tomaszewski J. w Rawie • Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W k a i d ą N i e d z i e I ę w r a z z O d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

~~~~~~~~~fi~~~~~~~~~ 

::~ ~ Magazyn Ubiorów Męzkich ~ I 
puszczy, podnoszenie go bęuzie zasługą, ~o 
budzi śpilłcych, bezmyśluycn du ID yślema 
zachęca, pl'zygotolVywa rolę pod ziarno, 
które kiedyś IV uią rzucone m zOBtauie.
P. A. Z. krytykuje, rozbiem, gani, podko
puje, dobre chęci ziębi, lecz nic lepszego 
nie wymyślił, praktyozniej~zyoh dróg nie 
wskazuje, do czynu nie nawolywa. Czy 
zresztą p. A. Z. jest pewnym, że jego wy
znanie wiary ekonomicznej jest nieomylnem? 
Czy nie znaną jest panu A. Z. reakcyj a 
zwyoięzko walcząoa IV życiu i w nauce prze
ciwko zasadom jego wiary ekonomicznej? 
Finansistów, kierujących się zasadami zapo
trzebowania i podaży pieniędzy, i na t~j 

w domu W-go Zaleskiego przy ul. "Petersbnrskiei." 

Zaopatrzony został na sezon jesiennY' ~ "VVielką oofi-

I·: tość najś""VVieższY'oh, tak krajo""VVY'oh.. jak i za- ~ 
.. :. g~anioznY'oh.. n:l.a terY'jałó~, oraz goto""VVY'oh.. U 010- ~ 
." ro'W'" _ (7 -2) ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

RUCH kalendarz EncykloP,er1yczny, na rok 
1887 obejmuje: CZĘSC kościelną, astro

lłomiczną, meteorologiczną. POLITYCZNY UKŁAD 
SWIATA. KOŚCIÓŁ rzymsko· katolicki w ąosyi, Kr. 
Po]skiem i pogranicznych prowincyj ach. OSWIATA 
i szkoły (wyszczególnienia i warlluki przyj~cia do 
zakładów w cesarstwie i zagranica). INSTYTTJCYJE 
NAUKOWE. LITERATURA. (Życiorysy wszystkich 
literatów żyjących pOlskich). Prasa polska. SZTUKI 
PIĘKNE (życiorysy, wszystkich malarzów, rzeźbia
TZÓW). ZNAJOMOSC KRAJU (krótki przewodnik po 
miastach i okolicach). INSTYTUCYJE DOBRO
CZYNNE - HYGIENA PUBLICZNA (Wody mine
ralne, stacyj e klimatyczne, letnie mieszkania). 
PRZEWODNIK PRAWNY. INSTYTUCYJE KRE
DYTOWE i asekuracyjne PRZEMYSŁ -'- HANDEL 
KOMUNIKACYJE. INSTYTUCYJE ŻYCIA TOWA
RZYSlUEGO. Cena 25 kop. Z przesyłką kop. 30. 
Wyjdzie w listopadzie, zamawiać należy wcześnie. 
Przegląd Tygodniowy ulica Czysta :r-e 4. (4-3) 

b . t' k . d d A k' k' rodstawie normujących swe żądania sluszne-Potrze ny Jes Ja naJ prę zej o pte l w LubeIs Jem, ł 
go wynagrodzenia za wypożyczony kapita» U C Z E Ń F A R M A C Y l, mamy na ziemi piotrkowskiej aż nadto wie

z roczną praktyką, kwalifikacyją i dobrą konduitą, lu, solidarnie z SObfł związanych, jak jeden 
na warunkach dla niego korzystnych. Bliższa wia- mfłż działających. Finansiści ci ścinają drze
demość w Redakcyi .Tygodnia". (2-2) wa, aby sobie ułatwić obranie z nich owo

Do s})rzedaula na dogodnych warunkach, 
"Petrokowie", blizko staeyi osobowej 

Posesyja Nr. 519 
dawuiej istniejąca jako fabryka. narzędzi rolniczych 
Korzeniowskich, dziś zaś, jako fabryka naprawy 
tychże narzędzi. Bliż~zyc h szczegółów udzielić może 
Zarządzający posesyją, Romuald Wysocki w "Petl'o-
kowie." (3-2) 

w cu. P. F. St. poszukuje uo założenia in
stytucyi kredytowej ludzi, którzyby obok 
pieniędzy, posiadali sumienie, obok chęci 
słusznego zysku i poczucie dobra publiczne
go. Kapitałów między nami nie brak, lecz 
martwe leżą w rękach ludzi oRpatych; bu
dzenie takioh ludzi jest zasługą. 

O[ród OWOGOwy i warzywny 
..... - ...... _ ... 

Powieść Elizy Orzeszkowej 

Z RÓŻNYCH SFER i 
mająey przeszło 4 morgi, pod miastem fabrycznem 
do wydzierżawienia od 1 listopada r, + b. na lat 3. Wiadomość u właściciela w Bia-I łObrzegach, przez Tomaszów Rawski. (7-7) 

Nie znam pana A. Z., nie domyślam się 
nawet, kto się po za temi literami kryje, 
lecz widzę, że mu pióro jest poslusznem 
i, że nie zbywa mu na bystrości rozumu. 
Gdyby krytykę był zwrócił nie do pod
stawy projtlktu czyli raczej wystf}pienia pa
na F. St., lecz do szczegót6w wykonania, 
mógł był oddać przysługę społeozeństwu 
naszemu, a zdolności nie byłoby mu brakło 
potemu. Mógł p. A. Z. zwrócić uwagę, 
że sama jedna filantropij a jest zbyt kruchym 
materyjałem do fundamentów majf}cych 
dźwigać instytucyję finansowf}j mógł wy
kazać, że wobec spokojnego dochodu 5% 
od list. zast. słuBznem by było wymaganie 
ludzi pieniężnyoh 8%, coby wraz z koszta
mi administraoyi i dla pokryoia możliwyoh 
strat wysokość pl'OCeutli do 10% podniosło; 
mógł udowodnić, że kapitał obrotowy łatwy, 
nie wymagający wielkich zachodów w po
zyskaniu, nie byłby w ten sposób za ko
sztownym, a w każdym razie dobrodziej ... 
stwem wobec 24%-136% i wyżej, jak si~ 
teraz praktykuje. Nale2:ało się rozpisać o 
tern, jak potrzebną dla założycieli podobnej 
instytuoyi finansowej bylaba znajomość do
kładna terenu przyszłych operacyj, aby od
dzielić tak zwany\lh przez l. J. Kraszew
skiego "morituri" od mogących żyć. W in
teresa należaloby wchodzić tylko z ludźmi 
pracy, choćby na razie położenie ich mają
tkowe było narażonem, bo tacy zawsze wy
płyną, nie narażając cudzego kapitatu,-do 
nich przyszłość należyI Ludzie niechcq,cy 
zrozumieć słów poety: 

i Część I. 
wyszła z druku nakł:ldem S. Lewenthala, ja
ko tom 3~-gi taniego zbiorowego wydania 

+ 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
we wszystkich ksi~garniach (2-2) ....... _ ... 
Winogrona kuracyjne 

i 
przychodzą codziennie świeże do handlu 

W. Zaleskiego 
w "Petrokowie" 

(6-3) 

NAUCZYC~BtKA 
moi_e udzielać lekcyj muzyki, języków pol-
8~~~go i francuzki ego u siebie w domu i na 
mleSCJe. 
.Wiadomość bliższa w księgarni W-go Jędrzeje-

'WIcza. (3-2) 

Stancy ja dla ucenia w War
.~awie u nauczycielll gimnazyjum Bro
DIsława Bieńkowskiego Sienna ~ 18. 

(7-3) 

w~m~1 KAMIENNY 
na. cale wa?ony ~o cenach kopalnianych można za.ma-
wlać W k81~garnJ F. Jędrzejewicza. (2-2) 

W kwest~ kred~ll osobiste~o. 
(odpowied! panu A. z.). 

P. Felikś Stawiski, zdolny, zasłużony i 
znany z miłości dobra powszechnego oby
wat~l pow •. laskiego, wzywał w "Tygodniu n 
ludZI dobrej woli a maj~tnych, do zakożenia 
instytucyi finansowej, dającej tani kredyt 
upadającemu rolnictwu. Z powodu tet70 
wezwania i jakby na potwierdzenie zdania 
"l'art .est difficile, la critique est aisee" 
wyst:}plł p. A. Z. w temże piśmie z wykła
dem ex cathedra elemental'nych zasad eko
nomii politycznej. Wierny zasauom szkoły 
manczesterskiej, wyłożył nam p. A. Z., że 
finansowe instytucyj e nie Bl} towarzystwami 
dobroozynności, że nie w imię filantropii do 
pieniędzy się przemawia, lecz w imię zysku; 
wykazał przytem naszemu społeozeństwu 
za?ofanie i nieumiejętność wzięoia się do 
dZIeła, gdy o stollUnki ekonomii)zne chodzi. 

Nie przeczę, ażeby p. A. Z. nie miał po 
częśoi raoyij przyznaję, że jego poglądy nie 
8l} pozbawione podstaw naukI) i doświad
czeniem stwierdzonych; lecz cóż za rezultat 
dodatni jego krytyki i wystl}pienia? P. F. 
St. nawoływa ludzi dobrej woli do czynu, 
w glosie jego czuć drganie gorącego serca. 
Choćby to miał być głos wołającego Dłl 

"Trze ba z żywymi naprzód iŚĆ 
po życie sięgać nowe, 
a nie w uwiędłych laurów liść 
z uporem stroić głowę, ~ 

ludzie w zewnętrznym blichtrze zakochani, 
próżniacy, pankowie i pół pankowie, nie-
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pewną stano wią klijentelt;l; z nimi stosun .. 
ków unikać należy, choćby na razie bypo
teki ich nie zbyt były obciążone, bo z cza
sem zawiodą, kłopotu nabawią; upaść oni 
muszą.-jest to tylko kwestyja czasu. 

Omawiając projekt pana Stawiskiego, wy
kazują.c trudności na zawadzie stojące i spo· 
Iilób ich ominięcia, obliczając zyski widoczne 
z przedsięwzięcia rozumnie podjętego i sto
sunkową łatwość wykonania go dla człowieka 
zamożnego, byłby p. A. Z. się przyslużył;
z jego zaś krytyki, choć zręcznie napisanej, 
wieje zgl'yźliwość, doktl'ynet'stwo, pesymizm, 
a uczucia to ujemne, deatrukoyjne. Optymizm 
pana F. St., choćby nawet grzeszył niedo
kładnością w projektach, stokeoć mi jest 
milszym, a dla społeczeństwa pożyteczniej
szym' bo buduje i do czynu prowadzi. 

Z. B. 
Przyp. Redakcyi. Nasze m zdaniem, pan 

A. Z. bynajmniej nie miał zamiaru polemi
zowaĆ z p. F. Stawiskim,-przeciwnie, arty
Kuł swój rozpoczął z góry od oświadczenia, 
że obadwa projekty podane pezez pana S. 
są dobre. Starał się tylko wykazać, że jeśli 
są one dobre, urzeczywistnienie ich potrzeb
ne, a mimo to nie wchudzą w życie, wina 
to samej stl'Ony interesowanej t. j. ziemian. 
Pozatem oba wzmiankowane artykuły, pa
nów S. i Z., niemniej i dzisiejszy pana B., 
nie są niczem więcej, jak~na woływaniami do 
ezynu, zabarwionemi indywidualnościl} pi
szących. Wszyscy trzej ch wycili za pióro 
ożywieni miłością dobra ogólnego-i to jest 
ich niezaprzeczoną zasługą.; kto jednak Bta
nie teraz do czynu ... tego zasługa będzie dale
ką większą.! 

Listy Z Łodzi. 

T Y D Z I E N. 

naszego objawów-ile obecna. Jak: wam to 
już wiadorr:o, dzięki kilkunastowierszowej 
odezwie komendanta straży ogniowej ptaf
fendorfskiej (nomenklatura "Księży młyn" 
ochrzczona przez niemcó w "Pfaffendorfem") 
albo inaczej Schej bl.erowskiej -odezwie, jak 
na mŁodego chłopca, dorzecznie zresztą na
pisanej, powatata w miejscowej praeie wal
ką, wybornie ilustmjąca z jednej stlony 
usposobienie gościnnie przyjętych pl'zez nas 
ni.emiaszk:ów, a drugiej MŚ ciężki zawód, 
jakiego doznał "Dziennik Łódzki" na polu 
uiefortunnie podjętej przez siebie asymilacyi 
nadsprejskich wychodźców. 

Nie przypuszczając, by wapomnia.na 
wyżej odezwa do woźniców tód~kich wy· 
szła z królestwa bawełnianego, zasymilo wa~ 
nego już według muiemań " Dziennika Łódz
kiego", ten ostatni śmiał aazwać jf!: sfałszo
waną, że nosiła urzędową cechę, do której 
tylko straż miejska miałaby poniekąd pra
wo. Tu casus belU. Komendant pfaffendorf
ski, jako autor 6dezwy, poczuł się grubo o
brażonym, a skoro on - wielki komtur -
brew zmars7,czył, cały obóz knechtów z 
pod Grunwaldu zacisnął plęSCte i zagładę 
naszemu plemieniu okrzyknf!:ł. 

Byliśmy tu pewni, że pułk strzelców 
pruskich (Schutzenverein) wymaszeruje na 
Piotrkowską i oblegnie hotel Hambul'ski. 
Skończyło się jednakże tym razem na wo
jennym tylko zapale ze strony kl'zyżaków 
i na wypowiedzeniu jawnie, z wl'odzoną 
im arogancyją, antypatyi do miejscowej lu
dności polskiej. Rezultat w każdym razie 
znakomity, bo l'ozprasza wszells:ie marzenia, 
do których usposabiał na3 "Dziennik Łódz
kin, spl'owadza rzecz na grunt właściwy
demaskując naszych nieprzyjaciót; a lepszy 
jest nieprzyjaciel jawny od pozoenego przy
jaciela. Ale demaskując się wobec naa, przy~ 
bierają oni jednocześnie domino innej baJ" 

Wrzesien 1886 1'. wy, IV przypuszczeniu, że pod jego osłoną 
Jeżeli żądni jesteście wieści z naszego fa- wolni będą od dalszych pocisków przeci

bl'ycznego grodu, to żadna może ch wila z wnika i, że rola "farbowanego lisa" wy wota 
historyi Łodzi nie była dotąd tyle ciekawą. w odnośnych sferach złudzenie, nie po
i dają.cą więcej sposobności do zanotowa- zwalające dopatl'zeć się rzeczywistości. Na 
ma niezmiernie ważnych dla społeczeństwa I szczęście fakty, nieubłagane fakty wska-

ELJEN 
~bra:zek z bruku pe6zteńskiegc. 

(z Tygodnika "Kraj") 

wszystko było wczoraj. Niemało się Wojtek 
nawłóczył przez ten czasl Gdy uciekł śwa
bawi z Konigraetzu, gdzie ich dużo sie
działo-poszedł az ku turkom samym, het 
przez Wołoszczyznę; widział też i rumuó
ską i siedmiogrodzką ziemię, i lllIpatrzył 

r się tam dziwów-nol Ale zaWsze pozostał 
Przed wspaniałym d worcem centralnym W 0jtkiem, dobl'ym do roboty i poczci wym, 

kolei żelaznej w Peszcie, roiły się tego dnia lecz głupim. ° mady jarach ma krótkie zda
nad wieczorem niezliczone tłumy publiczno- nie: "że Sf!: one porzą.dne ludzie", tylko 
ści; był to bowiem dzień, w którym goście to bieda, że nic po polsku nie gadają i Ż!l,
galicyjscy mieli przybyć w odwiedziny z den nie nazwie go po imieniu, ino bal'aton 
powod.u wystawy peszteńskiej. Z niecierpli- Lengyel, co niby na język mogielnicki zna
wością, właściwą bu.tnym madyarom, ocze- czy: brat Polak. 
kiwano zapowiedzianych sąsiadó:v z ~a Gdy teraz widzimy Wojtka przed dwor
Ka~pat: Tłum.przed d\yorcem, w mlarę zbl!- cem, na jego dobrodusznej, trochę głupko
żama SIę godzmy przYJ.azdu, r(~sł coraz bar- watej twarzy, maluje się nie sum:.l. tylko 
dziej i gwarem napełmał pOWIetrze. ciekawość, jak na innych twal'zach. Te gru-

W pośl'ód ciekawych, stał człowiek, mo- be, trywialne rysy, napiętnowane niedolą 
gący mieć około czterdziestu lat, ubrany i poniewierką-ożywia jakiś dziwnie urn
w odświętny strój robotniczy. Rysy jego czyst.y nastrój. Wojtek ciągle to poglf!:da 
twarzy wskazywały wyraźnie słowiańskie niecierpliwie ku drzwiom dworca, to nasłu
pochodzenie. Co więcej-gdybyś mu zdjął chuje sygnałów, to znowu zapada w zadu
z głowy mady jarską. czapkę, a wsadził na mę, uśmiecha się pod wąsem i powtarza 
nos kapalusz polskiego chłopa, dał mu półgłosem: Polakil Polaki! 
świtę i podstrzygł wąsy, postawione z wę
gierska w górę, poznałbyś w nim swojego 
rodaka. 

Bo też to nie był żaden madyar, tylko 
Wojtek Krztuń z pod Krakowa, we własnej 
osobie. W Mo.gielnicy znano go niegdyś 
jako walnego chłopaka, ale dzisiaj, z da
wnego Wojtka ani śladu nie pozostało i ani 
by go poznał tau hycel ..t1.bl·omsk z Czar
nej, którego natłukł wtedy w nocy, gdy 
szedł z paniczem na wojaczkę. Chciał ich 
poganin zdradzić-ale niedoczekanie jego! 

Hej, Boże, Boże, ileż to już lat temu? 
Ha! pewnie będzie więcej niż ze dwadzie
ścia raków, a tak się wydaje, jakby tQ 

Nikt na niego nie zwraca uW'agi, bo kogo 
może obchodzić ten głupkowato uśmiechnię
ty chłop polski, przebrany jak na maskQ
radę, po węgiersku. Ale też i Wojtek wza
mian na nikogo nie zważa. Co mu tam 
madyary! On niezadługo ma zobaczyć swo
ich, a co pomyśli o tem, to mu aż ciarki 
chodZi) po grzbiecie, Ił coś go szarpie za 
serce i po raz setny zapytuje: .. Wojtek, 
psie ścierwo, a czemu się ty tu obijasz, 
przecie ty z Mogie1nicy? Oj, głupi! głupi l 
nie lepiej by t/)bie było, zamiast tutaj kuć 
młotem z mady jarami i nie słyszeć polskiej 
mowy-tam, u swoich iść z kos:j w jasne 
pole i śpiewać sobie: "Oj, dana, moja da-
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zuj:} wyl'aźnie na sztucznie nacif!:g'uięt'ł ow
czą ;SkÓl'ę na ciele podstępnego Jakuba. 

Lojalność niemiecka, gdyby tll.kowa i
stniaŁa' niemogła by ani dzi wić ani do 
szczególniejszych zasług być policzoną -by
łaby raczej prostem następstwem naj rozma
itszych pl'zywilejów i ustępstw, jakich do
znaif!:. W poznańskiem - bez znajomości 
języka niemieckiego albo bez tłomacza , 
dwóch słów w Ul'zędzio jakimkolwiek za
mienić nie można; tu wszelkie miejsc:>w6 
władze z interesantem niem<.lem silą. się na 
niemieckf!: rozmowę. Tam rozpędzają w nie
winnych celach zawiązane stowal'zyszenia 
studenokie-tu istnieją cl.l.te putki umundll
rowanych, dobrze UZbl'ojonych, no i nieźle 
wyćwiczonych strzelców Pl·u3kich. W za
mian zaś za tego rodzaju przywileje, owi 
lojalni niemcy na decyzyj e wtadz miejsco
wych pl'zesyłają apelacyj e d!) Bism:\rka; 
przepełnieni wdzięcznością. dia rządu, nie 
czują się w obowiązku pl,zyjąĆ tutejsze~o 
poddaństwa, bo to zmusiłoby ich do słl1ż
by wojskowej, którą swojej ojczyźnie nale
ży poświęcić. Ta sama znów lojalność dy
ktuje im wbrevv Ukazowi 1864 roku wyłu
dzać podstępnie wtośl.liań:lkie siedziby, o
mijać wszelkie przepisy, demoralizować u
rzędników. 

Ustępstwa, czynione niemcom, nie od 
wczol'aj się datujt!. bo za autonomicznych. 
rZf!:dów KI'ólestwa Pol~lriego, w chwili gdy 
zau ważono potL'zebę roz winięcia przemysłu 
krajowego i ucieknięto się do szczę:ili weg\) 
śl'odka sprowadzania tu niemieckich fctbl'Y
kantów, między wal'Unkami, poj jakiemi 
wolno im było osiadać IV Króleatlvie Pol
skiem, nie iatnieje ani jeden uderzą.cy 
w ich narodowość. Niema tam mowy o 
uczeniu dzieci w polskiej szkole, o PI'zyję
ciu tutejszego poddaństwa, lub o jakichkol
wiekbądź obywatelskich obowilłzkach wzglę
dem kraju, \v któI'ym 03iąść mieli. "Ow 
ziemia nasza mato zamiflszkana, a Pl,zemysł 
w kolebce-wołali ówcześni mężowie stanu
pójdźcie i posiądźcie jf!: darmo, przenieście 
tu swoje fabl'yki i bf!:dźcie laska lvi robić 
fOl'tUlly, a my cieszy c się będziemy, że ma-

da!" Dyć dla ciebie chleba nie zbraknie, 
a co u swoich, to u swoich. Tam i żyć le
piej i umrzeć lepiej. Wojtek! pamiętasz ty 
dworskie okl'ężne, a gorzałkę, a skrzypeez
ki, a miesiączek na niebie-co? Pamiętasz 
niertzielę w Mogielnicy, jakeś sobie z 
Kruczkiem legat w polu pod gl'Uazą, alb() 
z dziewczętami szecU do lasku na orzechy? 
Gdzież ci lepiej Boże słonko świeciło? CO?ll 

I zapytywał siebie, dlaczego on tutaj? ale 
nie mógł sobie na razie odpowiedzieć i wie 
tylko to, że niech ino pola.ki przyjadą, to 
OD rzuci wszystko do pierona i pujedzi e 
z nimi. Bo i dlaczegóż nie miałby pl)je
chać? Niegdyś bat się śwaba, aby go znów 
nie wsadził do Konigraetzu i dlatego 
poszedł na tułaczkę-ale teraz! Bogiem a 
prawdf!:, Wojtek już dawno chciaŁ się do
stać do swoich, ale niby to tak łatw-o! A 
jakże! Gdy gęba zacznie wrzeszczeć: "jeść n 

to z nią ani rady, i człowiekowi wazy/ltko 
inne wyleci z głowy. 

Kiedy si~ Wojtek przywlókł z tułaczki 
do Pesztu i dostał do fabryki, to mu si~ 
wydało jak w raju po tej poniewiel'ce, któ
rej zaznał. Zostal więc rok, dwa, trzy-i 
kuł z mady jarami od świtu do nocy, pra
cował tylko na gębę, odkładając z dnia n:~ 
dzień wybranie się do swoich. A przez tyla 
lat będ:}c między obcymi, led wie źe mowy 
polskiej nie zapomniał. Szczerze powiedz ia
wszy, jemu się nieraz zdawało, że on także 
jest mady jarem. Gdzie ull tam myślał o swo
jej narodowości! Ciemny a zgnębiony cięź
kiemi kolejami losu, umysł jego f;ama;rł. 
zasklepU się, zastygt 

Czasem tylko, bardzo rzadko, biegł 
Wojtek wspomnieniem do Mogielnicy, wy
wijał w karczmie oberka, trząsł z drzewa. 
śli wy za przełazkiem, albo z dziewczętami 
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Czy wobec tego, zamiast dziecinnych ma
rzeu o asymilacyi, dla której tyle ofial' 
się czyni, broni się spraw nieczystych, wmawia 
się uczciwość tam, gdzie j ej nie ma, nie 
lepiej zużytkować swoje siły na ocalenie 
tego, co jeszcze jest nusze, a jeżeli już nie 
zapóźno, na odniemczenie tylu tysięcy ludzi 
którzy tak niedawno jeszcze po polsku 
czuli i po polsku mówili? .. 

Ale wygodniej, a może i korzystniej uwi
jać się po salonach choćby niemieckicb, 
niżeli zniżyć się do brudnej izby chorego 
na germanizm polskiego robotnika ..•• 

Czeszko. 

Wia.domości Eieżące. 

3 

kiestra przybyła wra~ z dziećmi dla akom
paniowania chórom. Spiewy zakończyły się 
hymnem narodowym, pokrytym powitalnemi 
okrzykami dzieci i zgromadzonego ludu. 
Następnie chór amatorów śpiewu z Toma
szowa wykonał 9 numerÓw pieśni 1.11 języ
ku niemieckim i jedną w rosyjskim "Kol 
sławien" . Po ukończeniu śpiewów Najja
śniejsl Państwo dziękowali śpiewakom, a nie .. 
których z nich zaszczycili rozmową. Potem 
dzieci włościańskie przy dźwiękach orkiestry 
robotników żyrardow8ki~j fabryki tańczyły 
swoje tańce narodowe. Około godziny 3-ej 
z potudnia, pożegnawszy się najtaska\viej z 
dziećmi, Najjaśniejsi Państwo pl'Zy diwię
k:\ch hymnu narodowego i okrzykacb "hura" 
oddalili się do domu myśliwskiego. 

my przemysł w kraju!" I stało się zadość 
patryjotycznemu żądaniu mężów: wyrosły 
grzyby niemieckie na nieco szwankującem 
ciele polskiem. Przemysł jest - tylko nie 
nusz. Łysina przemysłowa pokrytą zostala 
peruką niemiecką, ~ie mającą.z ciałem ły
sego żadnego orgamcznego zWIązku. War
czą koła, dymią kominy, ale po dziśdr;ień 
z niemieckich i coraz więcej z niemieckich 
obozowisk; młodzież zaś nasza z patentami 
w ręku, to z realnego gimnazyjum, to ze 
szkoły rzemieślniczej łódzkiej, to wreszcie 
z techniczej szkoły kolei warszawsko-wie
deńskiej, setkami żebrze przyjęcia na prak
tykę u drzwi fabrykantów - i odepchnięta 
jak pariasowie z niczem odchodzi. "Jaką 
mamy gwal'uncyję, że zechcą. UCZCI WIe pm
eować" - mówi fabrykant p. G. 

Nietrudno się dopatrzeć rzeczywistej przy- Spala. 27 września. (Koreaponden-
czyny niedopuszczania inteligentnego miej- cyja "Gońca Urzędowego''') Wczoraj wie
sllowego żywiołu do fabryk niemieckich. ozorem przybyło tu 250 dzieci włościań
Wszak w miarę zajmowania przez polaków skicb, uczennic i uczniów szkół elementar
miejsc tak zwanych "majstrów" mających nych powiatów IIkierniewickiego, łowickie
znaczny wpływ na robotników, puraliżowa- go i błońskiego, wraz z nauczycielami nau
ną by była systematycznie rozwinięta praca czycielkami i wójtami gmin. Dzieci wyu
w kierunku germanizacyi naszej ludności. czone przez nauczycieli i nauczycielki śpie
Robotnik jako zależny od majstra będijce- wały zgodnie chórem, a ubrane byty w świą
go jego kontrolerem i sędzią :vymierzaj.ą- teczne narodowe stroje. Po przybyciu do 
cym kary, władnym nawetuwolmćgo odzaJę- domu myśliwskiego, dzieci ugoszczone były 
cia, musi być uległym majstrowi, musi prze- herbatą, sl'odyczami i owocami. W połud
mawiać jego językiem, musi kryć s ię ze nie chór dzieci uszykował się naprzeciw 
swoją , znienawidzopą przez pana Ulajetra głównego domu myśliwskiego. Najjaśniejsi 
narodowością. I dlatego też pomiędzy 1'0- Państwo wraz z Wielkimi Książętami, 
botnikami w Łodzi, dziesiątki tysięcy lud- Księciem Sachsem Altenburskim i ollobami 
ności jest takiej, która pod tym wpływem należące mi do świty, wyszli do dzieci, które 
zatrncil'a najzupełniej cechy miejscowego powitały Najjaśniejszych Państwa hymnem 
pocbodzenia, przestała mówić językiem kra- nal'Odowym. Przytem ofiarowane były Naj
jowym. Dzieci icb nie słyszą już tego ję- jaśniejszej Pani bukiety kwiatów i Najjaśniej
zyka, a nawet nazwiska. zmifmione nietru- szym Państwu ręczniki i drukowany program 
dno spotkać. Vedsohizky !la miast Wietrzyc- śpiewów. Potem chór dzieci wykonał pieśń 
ki, Schwirlerek zamiast Swiderek itp. Je- "Sławsia" i urywek z opery "Rogienua" oraz 
den z robotników, znany obecnie pod naz- 15 rosyjskich pieśni narodowych. Najjaśniejsi 
wiskiem Ztmermana przyznał mi się, że Państwo raczyli pochwalić śpiew i zaszczy
ojciec jelTo nazywał się Ciesielski, ale on cić pytaniami tak nauczycieli, jak uczuiów. 
chcąc po;'yskać większe uznanie u swoich Dzieci swobodnie odpowiadały po rosyjsku, 
przełożonych, nazwał się Zimermanem, "bo przyczem Najjaśniejszy Pan zaszczycit tak
to nie wypada,-mówi-w niemieckiej fabry- że pytaniami dyrektora ol'kiestry robotni
ce nazywać się Ciesielskim." ków żyrardowskiej fabryki, która to or-

- Spro&towanie. Hrabia Roman 
Potocki przegrał w Wiedniu nie 100 tysię
cy guldenów, jak przez omyłkę zecerską 
było wydrukowane W przeszłym numerze 
"Tygodnia," ale 400,000 gulden6w! 

śpiewał IV kościele su plikacyje. Od ołtarza 
biły kłęby wonnego dymu, brzęczały dzwon
ki i grzmiały organy. A wśród dymu, zie
leni, błyszczał w ołtarzu jak słońce Prze
najświętszy Sakrament. Wojtek padał wte
dy na twarz i śpiewał z pełnej piersi: "Świę
ty Boże, święty mocny" ... 

Rzadko się to jednak zdarzało i Wojtek 
żył nie lepiej, jak jego Kruczek w Mogiel
nicy • .Ale na szc7 ęście, miał on pod lewem 
żebrem coś takiego, może inkluza, co mu 
nie dawało zaprzepaścić sill ze szczętem. 
I teraz, gdy w Peszcie zaczęto mówić o 
zapowiedzianym przyjeździe polaków i 
czynić przygotolvania, strach jakie słowa 
usłyszał Wojtek z pod lewego żebra. Naj
przód wjechało ci na niego okrótnie z góry, 
a potem niby proboszcz mogielnicki, kładł 
mu coraz delikatniej choć dokumentnie do 
głowy, że jest z niego skończone bydle, 
skoro pozwala, aby mady jary więcej się 
cieszyli przyjazdem polaków, niż on-W oj
tek Kl'Ztuń z Mogielnicy. 

Tego tylko potrzeba było. Z każdym 
dniem więcej zaczęła ściskać Wojtka za 
serce jakaś beskurcyja, tak, że sobie miej
sca nigdzie znaleźć nie mógł. BywałQ, ma
dyjary pokładą się spaó i chrapią, on się 
przewraca na prytczy, ale zamknąć oczu 
nie może-i widzi przed sobą Mogielnicę, 
krzyż pochylony przy drodze, i dwór i cha-
11lPY. Wyjdzie w pole, "ż tu mu się wszy
stko zboże kłania do kolan i mówi: "Woj
tek! jesteś wolny chłop, -- dam ci za to 
chleba!" 
Uśmiecha się Wojtek na tę myśl, i znów 

słyszy, ja żuraw skrzypi przed cbatą, jak 
stara lipa szeleści, i czuje, jaki smak mają 
bursztynki w Grzegorzowym sadzie, czuje 
zapach sianożęci-i wszystko, wszystko! W 

- Trzy odcz'yty p. Leopolda. Jani
kowskiego, "z POdl'ÓŻY po AfL'Yce," które za.
powiadaliśmy już na tern miejscu, oznaczone 
zostały na 2, 3 i 4 b. m. paździel·uika. Od
będą się one w teatrze p. Spana. Sprzedaź 
biletów w księgarni "F. Jędl'zejewicz"
cena tychże: kop. 50, 30 i 15. 

- Pożycz!"". Od potoY'ł'y sierpnia do 
połowy września wypłaciła tutejsza dyrek
cyja szczegóto\va pożyczek na rs. 50,100. 
Z tego do l' ąk właściciel 33,300; wierzy
cielom zaś 16,800. 

- Na li cytacyi w tutejszym magi
straeie odbytej w dniu 27 września, na repa
racyję szkoły miejskiej, od sumy anszlago
wej odstąpiono Pl'awie część czwartą. Rabo
ty bowiem ocenione były na 999 rs. 20 kop. 
a wzięto je za 730 rs. 

- W kwestyi b. domu zleceń 
rolników z m,d Warty i Pilicy proszeni już 
byliśmy kilkakrotnie, aby pnypomnieć pp. 
likwidatorom, że gdy wszystkie domy zleceń 
w Królestwie rezul taty likwidacyi ogłosiły 
-należałoby także zakończyć już i przed-

biednej jego piersi szamocze się wtedy, pychał krzepkiem rumieniem. J ak taran 
jak ten ptak w klatce, pra.gnienie zobacze- bił w ten dum i wyważał go, a z ust nie 
nia jeszcze raz przed śmierCI!} Mogielnicy. schodgiło mu: EtJen! Elien! Cóż oni go 
I wzdycha W oj tek, i zamknąć oczu nie nie puszczają, przecie on idzie do swoich, 
może, a co sobie pomyśli, że już za parę do Polaków. Z drogi mady jary, bo łby po
dni zobaczy swoich, bierze go taka radość, przett'ącaml-woła i pcha się dalej, a w 
że nie oddałby jej nawet za beczkę go- myśli ciągle mu jedno: czy też przyjechał 
rzałki! kto z MogielnillY? E, pewnie pnyjechał. 

W staje do pracy rzeźwy, ochoczy - i Może proboszcz, może Jewka, może dzie
mady jary ledwie go teraz poznać mogą. Da- dzic, a może ... pachciarz. 
wniej był jakiś ponury, milczący, a teraz, Nareszcie wśród okrzyków zaczęli się 
gdy kuje młotem, ciągle sobie śpiewa, a podróżni, po skończonej ceremonii przyjęcia, 
zawsze jedno: "Polaki, polaki, oj polaki, wyt10stawać na miasto. Turkot powozów, 
polaki. " wrzask posługi waczów i antuzyjastyczne 

- Czy ten baraton LengljeZ zwaryjował, okrzyki publiczności - wszystko to łączy 
czy co?-pytają się mady jary. się w jedną chaotyczną, ale grzmią.cą całość. 

Ale on, zamiast odpowiadać, śpiewa sobie Ogłuszony wrzawą, przypadł Wojtek do 
dalej w takt młota: "Polaki, polaki"... piel·wazej osoby, którą. zob:\czył. Był to 

Taki to był Woj tek. jakiś poważny jegomość; sapiąc, toczył się 
Tymczasem na dworcu kolejowym rozległ jak baryłka i wyglądał na galicyjskiego 

się sygnał jeden i drugi. Tłumy zaczęły się szlachcica, co to panie dzieju, pod koruem 
tłoczyć i huknął pod niebiosa jeden olbrzy- - ale boso. W ręku dźwigał podróżną 
mi okrzyk: ElJen! W Wojtku zamarło tler- torbę, prawdopodobnie jeszcze po pradziad
ce. Chciał krzyczeć z innymi - nie mógł, ku, na palcach połyskiwafa mu obrączka. 
coś go ścisnęło za gardło. Obnażył tylko ślubna i gruby sygnet z krwawnikiem. 
głowę i wodził błędnem okiem wkoło, po- _ E~ien!-wrz!lsnął Wojtek w same uszy 
pychany i maltretowany przez tłum. Lecz tej żywej baryłce i chwycił za rękę swe
oto rozwarł usta: go tłustego rodaka, chcąc ucałować, po-

- Elien! Eljen/-wrzllsnął i wyrzucił w nieść mu pakunek do powozu i usłużyć. 
górę czapkę· Eljen! wrzeszczał, jakby chciał Ale jegomość nie zrozumiał tego ruchu, 
ws~ystkich przekrzyczeć, a z oczu jego ani też nie mógł się domyślać intencyj 
spłynęły dwa wielkie strumienie łez, jak Wojtka. Drgnął tylko, jak na widok niedź
podczas wiosennych roztopów płyną wez- wiedzia, sapnął jak miech kowalski i co
brane strugi po budzącej się do życia ziemi. fnąt dłoń z przestrachem. 

Zaczął się Wojtek tłoczyć z innymi. - Ostrożnie duszko - zawołał z jakimś 
Chciał być pierwszym i myślał, że ma do jowialnym przestrachem, pocią.gając za so
tego prawo; ale go odtrtJcono, a ten i ów bą niemłodą już damę, widocznie żonę swo
nawet kułakiem poczęstował. To (go we jl}'.-W takim tłumie nie brak złodziei •••• 
wściekłość wprawiło. Z prawdziwie brutal- To dla nich żniwo ... 
ną siłą wdzierał si~ w zbite masy i roz- Wojtkowi aż z!,kipillło w główie. Co? 
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stawić stan b. domu zleceń w Piotrkowie 
ogólnemu zgromadzeniu akcyjonaryjuszów, 
srrzedawszy ryczałtowo więcej dającemu 
resztę należytości niezrealizowanych; do cze
go pp. likwidatorowie na ostatniem zebra
niu akcyjonaryjuszów zostali upoważnieni. 
Mamy nadzieję, że za pośrednictwem nasze
go organu i innych pism pp. likwidatoro
wie zecbca zawiadomić tak cdonków Komi
tetu, jak' i akcyjonaryjuszów O terminie 
zebrać się mającego ogólnego zgroma
dzenia. 

- Gmacl. Tow. Kredyt. Ziemskiego, 
budujący się w Piotrkowie, stanął już pod 
blachą. Oprócz sklepień n~d kasą i archi
wum, które mają być dane jeszcze w tym 
roku, wykończenie gmachu wewnętrze odło
żone zostanie do przyszłej wiosny. O ;ile 
sądzić można z tego co już zrobiono, przed
stawiać się on będzie poważnie i okazale, 
wyróżniając się dodatnio pod względem ar
chitektonicznym od reszty budowli piotr
kowskich. 

- W Oz~stocltowie powstały w 
tych czasach dwa nowe zakłady fabrycz. 
ne, małe pod względem rozmiarów, lecz na
leżące do polaków, a mianowicie: p. Jan 
Waszek, majster kamieniarski, otworzył 
pracownię kamieniarsko-rzeźbiarską, w któ
rej wykonywają się wszelkie roboty budo
wlane, groby murowane z kamienia, posadz
ki i różnego rodzaju pomniki z marmuru, 
granitu, oraz piaskowca; za~ pan Włady
sław Kokular fa.brykę dzwonków elektrycz
nych, oraz zakład platerowania złotem i 
srebrem wBzelkich zuisz:lzonych przez czas 
przedmiotów. 

- W mieszkaniu p. Aleksego Ben
duskiego, znanego nauczyciela gry na for
tepianie, d. :!6 b. m. odbyła się wobec 
melomanów, próba gry fortepianowej u
czniów jego i uczennic, która wypadła bar
dzo szczęśliwie, dając świadeetwo ich zdol
ności i pracy, a z:trazem i owocności usiŁo
wań biegłego w swej sztuce i niezmordo
wanego nauczyciela, który juź od lat kilku
nastu pracuje na tern polu w naszem mie
ście. 

on, on? .• Wojtek, Krztuń złodziej? Kogóż 
on okradł i kiedy? Jak na tułaczce nie 
miał co do gęby włożyć - to 'szedł bodaj 
prosić, ale nigdy nikomu nic nie ukradł. 
Sam śwab z Konigraetzu mówił O nim, 
że jest głupi jak śtole - ale uczciwy i 
chwat! 

Sierdzit się więc Wojtek na owego je
gomościn, jakby ten powinien był wiedzieć, 
kto on, zkąd i czego chce. Sierdził się 
zresztą na wszystkich, bo mniej więcej to 
sam~ mu się przytrafiło i z innymi podróż
nym]. 

W oj tek jednak nie tracił fantazyi i da
lej opaduł przejezdnych. Przyskoczył do 
jaki.ejś młodej panienki. 

- Paniusiu!-zawolał rozpromieniony
ja ... z Polski! 

Panienka odwróciła się żywo do swej to
warzyszki. 

- Maman ... ten tutaj ... il est de la Polonge. 
, - C'est bien, ma chere - odrzekła po-

spiesznie,-ale teraz nie pora na to. Allons! 
Popatrzył za niemi Wojtek, machnął rę

ką i rzekł do siebie: 
- E, to pewnikiem będą, jakie guber

nantki z Polski, co ino jak te w chlewie, 
cięgiem po amerykańsku gadają.: Uj, uj! 

Tern domniamaniem pocieszony, rzucił 
się znowu w tłum i jak niegdya na odpuŚ
cie, pruł ramieniem zbite masy, rozpychał 
i k lą.ł. 
Aź wtem, omało co nie padł trupem. 
W prost na niego, otoczony dygnitarzami 

madyjurskiemi, azedł jakiś wysoki i otyły 
meżczyzna, z twarzą szeroką. i wielkim owi
słym wąsem, ubrany wspaniale w sam 
atłas, aksamit i złoto - w polskim 'stroju, 
sobolowym kołpaku i świetnym kontuszu 
o zarzuconych z fantazyją. wylotach. Z nim 

l'YDZIEN. 

Podatek od psów ma być po biera
ny m we wszys tkich miastach gubernijalnych, 

- Li.ffy od Bedakcyi. 
- Panu H. W. w Fiotrkowie. I my. Sz.anowny Pa.-

nie mamy, zaWRze na c~lu tylko dobro ogółu; dalecy 
zaś jesteśmy od sympaty~owania z .D. W.", o co 
nas Pan zbyt pochopnie poma.wiasz. Za uwagi dzię
kujemy. Wyrazone w nich insynuacyje bolałyby na.s 
więcej, gdybyśmy nie byli pewni, ze podyktowała j 13 
tylko dobra wola i zbyt mo~e gorąca wiara W obra, 
ne przez Niego rlrogi, 

- Parm W. R. Artykułu nieopatrzonego podpisem 
choćby tylko dla wiadomości redakcyi-nie umieszcza
my; dajemy dziś zreszt~ głoB w tejze samej kwestyi 
innemu koresponJeutowi, który dopełnił Powyz8zego 
warunku. 

- Z Sosnowca, jako próbkę m'e
mieckieJ atTogancyi, podają nam fakt na
stępująl.lY: 

Pan Brufmicyn, inżynier górniczy i czło
nek komisyi przemysłowej, rozesłał do wszyst
kich kopalń i fabryk tutejszego okręgu gór
niczego kwestyjonaryjusz, na którym wła
ściciele obowiązani byli dać odpowiedź; po
czem p. B. miał sam objechać fabryki i ko
palnie, dla stwierdzenia i ewentualnie do
pełnienia danych. Między iunemi, kwestyj 0-

naryjusz przesłany został zarzą dowi kop 0.1-
ni w Milowicach (o 3 wiorsty od Sosnowca), 
należą\lej do pruskiej kompanii "Kuźnitzky 
i S-h." 

Komi.syja kilkakrotnie zawiadamiała za· 
rząd ó przyjeździe swoim i kilkakrotnie nie
zastawała zarządzającego kopalnią p. Gliick
smana (także pru~aka); więc zapowiedziaw
szy temuż p'mowny i ostateczny przyjazd 
swój na d. 20 z. m., gdy pomimo to, znowu 
~o nie zastała, przeprowadziła W' asystencyi 
naczelnika straży ziemskiej z Bęuzina z za
stępcą pana Gliicksmana, panem Graffem, 
rozmowę następującą: 

- Pytanie komisyź. Gdzia jest zarządza
j:}cy kopalnią p. Gliicksman? 

- P. Graff. Wyjechał za granicę; dokąd 
i na jak dtugo, nie wiadomo. 

- Komisy ja. Pan, jako zastępujący pana 
Gliicksmana, zapewne będzie nam mógŁ do
starczyć niektórych wiadomości o kopalni. 

- P. Graff. Niestety, nie mogę żadnych 
dać panom wiadomości, gdyż nie jestem do 

szło jeszcze kilku innych, w podobny spo
sób ubranych, ale on zdawaŁ się im przy
wodzić - przynajmniej swoją tuszą. 

- O rany!-wykrzyknął Wojtek-a to 
co za jeden? Oy to król, cy co? A juź\li 
pewnie król, bo ma taką kitkę u capki i 
gębę straśli wie pańską,.. Pewnikiem swa
ba wyśeigali, albo oo? 

I tu przypomniał mu się sen, jaki miaŁ 
tej nocy. Snito mu się, że był na dziedzicowej 
łące w Mogielnicy. Miesią.czek jeszcze świecił 
ale już słabo, bo zorza wstawała kraśna. 
J ui też i ptaszki budziły się skoczne, i 
bociek klekotał, i zdrój szemrał głośniej, 
a szkapy na pastwisku raźno pal·skały. Ale 
W ojtkowi było czegoś nie wesoło. Chciał 
śpiewać - nie mógł; chciał się radować z 
dzionka bożego - lecz do oczu cisnęty mu 
się ciągle łzy. Rzucił się wreszcie na. ziemię 
krzyżem i zalał się łzami, a kwiatki chwy
tały chciwie jego łzy i piły, jak najlepszą 
gorzałkę! 

Tak długo letał Wojtek. Aż tu ktoś go 
nagle za łeb pocią.gnie i krzyknie: "Cóż ty 
chamie, nie widzisz, jaka pani przed tobą!" 
Pojrzy Wojtek, a tu przed nim ... Najświęt
sza Panienka, a ten, co go za łeb złapał
to św. Józef. Najświętsza Panienka siedzi 
z dzieciątkiem Jezus na maćkowej szkapie, 
którą. prowadzi za uzdeczkę św. Józef. A 
przed nim biegnie jagnię i cięgiem wola: 
we, we! 
Upadł Wojtek na kolsna i otworzył gębę 

jak wrota. Najświętsza Panienka patrzy 
na niego, ale z takim ci słodkim uśmie
chem, że aż się człowiekowi niedobrze 
robi. 

- Wojtek - powie lagodnie -nie płacz. 
Jadę od Krakowa, tam wielkie święto, 
wszystkie dzwony biją i Zygmunt stary -
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tego upoważniony. 
- Komisy ja. Proszę nam w takim razia 

pokazać książki, gdziebyśmy przynajmniej sa~ 
mi mogli wyszukać potrzebnych nam da
nych. 

- P. Gm!/,. Książki buchalteryjnie i inne 
dowody są W' biurku p. Glucksmana, zam
knięte, a klucz znajduje się u niego, 

Na zasadzie powyższycu odpowiedzi p. 
naczelnik stt'aży ziemskiej spisuje protokół 
i wzywa p. Graffa. do podpisania. 

- P. Graf!. Ja podpisać nie mogę, gdyż 
nie mam do tego upoważnienia od p. Gliick:
smana. 

- Komisy ja. Protokół jest spisany z pań
skich słów. Według naszych praw panjestea 
obowiązany podpisać go, i ja, naczelnik 
straży ziemskiej w pow. będzińskim, wzy
wam pana do tego po raz wtóry. 

P. Graff. Ja miejs\lowych praw nie znam; 
znam tylko mojego pryncypała, któq mi 
zabronił podpisywać jakichkol wiekbądź pro
tok'ułów. 

Naczelnik strabj ziemskiej. W takim razie 
za sprzeciwienie się miej~owym prawom i 
rządowym władzom tutejszym, zmuszony je
stem pana aresztować i sprawę tJ pańskim 
postępowaniu wytoczyć przed sędziego sled
czego. 

I rzeczywiście, chrobrego pruaaka wzięto 
do kozy i protokół O tem zajściu posłan~ 
sędziemu śledczemu IV Będzinie ... 

- O zgromadzeniael. rzellł'ieśl
niczyclł miasta Częstochowy, gazeta "Rze
mieślniczo-Przemysłowa" w kOl'f,Mpondencyi 
z tej miejscowości pisze, co n!lstępuje: 

Najważniejszem stowarzyszeniem z po
między wszystkich znajdujących się tu, jest 
zgromadzenie malarzy ob'raz6w religijnych. 
Przy zgromadzeniu znajduje się wiect:Orna. 
szkoła rysunkowa, zostająca pod kierun
kiem pana Fertnel·a. Prace tutejszych ar
tystów widzieć możua codziennie na nieu
stannej wystawie w kramach, pod klaszto
rem Jasnogórskim. Sfł to po więks6cj czę
sci produkcyj e zwane pospolicie .. b(}homa
zami." Nabywają je też wyłącznie prawie 
włościanie do ozdoby swych domostw. Cza-

bo już ani jednego śwaba niema IV mieście; 
jednych wyśc igali, a. innych kazałam zam
knąć do chlewa. - i kwita. Ruszaj więc do 
Krakowa i ciesz sięl .. 

Ten sen i kitka u czapki spowodowały, 
że Wojtek, oszołomiony w8zyatkiem, nie 
wiedząc co robi, przedut'ł się pl'zez trum, 
stanął wyprostowany po wojskowemu pt,zed 
owym otytym kontuszow\lem i rzekł: 

- Jaśnie Wielmożny Kt'ólu, melduje si~ 
pokornie, co ja jestem z Polski. 

Tu urwał i czekał, co na to p(lwie kon
tuszo wiec. Ale "j aśnie wielmożny król n .s poj -
rzał na. niego, jak nu. wary jata, wzruszyŁ 
ramionami i poszedł dalej, uniesiony prze~ 
tłum. 

- Eljen!-ryknął niezmieszllny tem przy
jęciem Wojtek i począŁ się tłoczyć za "jaśnie 
wielmożnym królem." 

Szanowny mon~rcha wsiadł właśnie do 
powozu. Wojtek wcisnął się między madya
rów, otaczających powóz i chciał jeszcze 
coś powiedzieć - lecz wtem dzielne ru~ 
maki ruszyły z miejsca i Wojtek, popchnię
ty silnie, padŁ na ziemię pod koła. 

"Jaśnie wielmożny król" pojechał dalej, 
a omdlałego Wojtka. podniosła służba ..• 

I było tego wieczoru bardzo gwarnie i 
szumnie IV Peszcie, lał się złoty tokaj i 
szampan, wygłaSKano świetne mą,wki i ści
skano sobie ręce serdecznie, bo "polak, wę
gier dwa bratanki" - szczególniej d() 
szklanki. 

A Wojtek leżał w szpitalu i spieczone
mi od gorączki ust Y szeptał: 

- Eljen! EljenJ .... 
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sem pomi~dzy temi "malowankami" znaj
dzie si~ coś zgodnego z pojęcian:.i o sztuce, 
lecz z latarką w dzień trzeba szukaó podo
bnych okazów. Porządaną byłoby rzeczą, 
zeby ldo kolonii malarzy częstocho\vskich 
weszły no we żywioły, zrekl'uto wane z ar
tystów warszawskich lub krakowskich, któ
rzy wziąwszy do serca sprawę sztuki, zre· 
formowaliby dotychczasowy stan rzeczy. 

----------------------------------------------.... ----------------.... ----.... ~~~--------~--~--~----~------~---------------
kilku kamienic i gotóweczki, po co za j mo- wywołane znajdowaniem się na cudownem miejscll 

Po malurzach pierwsze miejsce w81'ód 
rzemieślników tutejszych zajmują introli
gatorzy, których liczba z rokiem każdym 
się zwi~ksza. Pracą tą zajęci są nietylko 
mężczyzni, lecz kobiety i dzieci, a nieraz 
cala rodzina majstra bez najmniejszego 
wyjątku. To też warsztaty introligator
skie przechodzą z ojca na syna, utrzymująo 
się po kilkadziesiąt lat pod jedną. i tąż sa
mą fu·ml}. ,ZimOWI} porą, mianowicie od 
Wezystkich Swiętych aż do Wielkiej nocy, 
introligatol'zy gl6wnia zajęci są broszuro
waniem i oprawą książek do nabożeństwa. 
licząc na rozprzedaż tychże pedczas odpu
stów, które zaczynają się w Wielkim Tygod
l)iu, a kończą. po Ul'oczystości W Bzystkich 
Swiętych. Nie są to oprawy wykwintne, 
albowiem lud nasz żąda ksiąiek tanichj nie 
opłaciłoby się przeto zupełnie, gdyby intro
l igator bawił się wlpiękne okładki, klamry, 
wyciski i t. p. Nie dowodzi to jednak, 
ażeby pracownie miejscowe nie były w sla· 
nie oprawiaó książek elegancko, a nawet 
zbytkownie np. w kość słoniOWI}, szyld
kred, aksamit, srebro i t. p. Takie bowiEim 
oprawy spfJtykać się t,akże dają w sklepach 
i handlach pod Jasni Górą i mogę śmiało 
twierdzić, że nie pozostawiają nic do ży
czenia. Pomimo to, jeden z tutejszych 
wydawców przed trzema laty sprowadził 
})ięćlSet egzemplarzy opra Vi do ksil}zeczek 
pod tytutem "Pocieszycielka strapionych" 
ai z L ipska, zamiast popierać miej scowyoh 
rzemieślników, którzy mają.c liczniejsze za
potl'zebowania postaraliby się o możliwy roz
wój i zaprowadzenie ulepszeń w swoich 
w~rBztatach introligatorekich. 

Tak malat'ze jak i introligatorzy są je
dnocześnie kupoami swoich wyrobów, mie
szczących się w kramach drewnianych lub 
sklepach murowanycb, tuż pod fasadami 
klasztomemi. Raz na rok odbywa się licyta
cyja in plus na dzierżawę miejsc pod budo
wę drewnianych tych kramów, oraz wynajęcie 
sklepów. Stanowiło to do r. 1865 dochód 
00. P aulinów, obecnie zaś kasy miejskiej. 
W hamuch tych oprócz ksią.żek i obl'uZÓW 
dostać można medali, medalików, skapIerzy, 
krzyżyków, pierścionków, kolczyków, wy
robów garncarskich, a na. wszystkich tych 
przedmiotach widnieje napis "Pamiątka z 
Częstochowy." Sprzedaż w czasie tłum
nych zebrań pą.tników z całego kraju idzie 
żwawo i pomyślnie dla handlują.cych; pano
wie introligatorzy i malarze zacierają ręce 
z radości; każdy pielgrzym Lowiem uwlI.Ża 
za konieczne i niezbędne przywieźć jakiś 
upominek z pobożnej wędrówki, a niejeden 
zamożniejszy i setki rubli zOiltawi, zakupu
jąc obrazy lub chorągwie do cichego wiej
skiego kościołka w swej rodzinnej wiosce. 

W spomniawszy obszerniej o dwóch po
wyższych zgromadzeniach rzemieślniczych, 
dominują.cych tu w Częstochowie wśród 
jnnyeh ludzi pracy, muszę dodać choć w 
krótkości O pozostałych. Do liczniejszych 
zgromadzeń należą.: szewckie, stolarskie, 
ciesielskie, mularskie, ślusarskie. Inne rze
miosła posiadają tak małą ilość członków, 
Ż'e nie tWOl'Zi zgromadzeńj krawcy zaś, z 
wyjątkiem kilku, są wszyscy starozakonni. 
Urządzenia wewnętrzne powyższych kor
poracyj są też same, co w innych miastach 
prowincyjonalnych. ZO'romadzenia war
szawskie mOżna nazwaóo wzorowemi wobec 
nich. Czyjaż w tem jednak wina, skoro sa
mi rzemieślnicy o ulepszeniach nie myślą? 

Co prawda, niektórym z panów majstrów 
~i? więcej do s~częścia nie potrzeba: mając 
lUZ byt zapewDlony na stare lata w pOl3taci 

wać sią mają losem biedaków, którym prze- pochOdzące z głębokiej i gorącej wiary. 
d . . A teraz mogę zapytać, co dało prawo pana A. S. 

cież wolno jest rÓ'\fnież orobló Się własne- do zakonkludow~llia artyknłu słowy: "rzecz tę wy-
go dachu. Że nie wszystkim los sprzyja, "jaśniamy nietylko dlatego, aby stawić ją na. właŚ. 
to nie ich wina. Niech każdy myśli o so- "ciwym, a nie bałamutnym grunCie, ale i dla skar
bie. To też tutejsza czeladz rzen'lieślnicza "oenia, a co najmniej zaw:ltydzenia ludzi, którzy 

. f b k . k' . "działają albo w bardzo złej wierze albo w wielkil3j 
i pracowDlCy a ry po wrę szeJ CZęŚCI "prostocie ducha." Nie wiem rzeczywiście, kto tll 
tracą czas bezużytecznie, po ba waryjach i re- działa w bałamutnym kierunku? Czy pisma dbające o 
staurac yjach, .które wyrastają. jak grzyby wiarę i podające prawdziwefakta, przyczyniające się do 
po deszczu. Zycie w nich wre nietylko umocowauia tejże wiary; czy też autor artykułu, który 

L .;' • • d . l l· d . za poś rednictwt:m przypuszczeń, nawet uwłaczających 
w śWięta l me zle e, a e l w zteń po- godności osoby, stara się przedstawić fakt w świetła 
wBzedni. Do kogóż jednak nalezy zwracać niezgodnym z prawdą? Artykuł p:!na A. S. o jednom. 
u wagę swoich pod władnych, jeżeli nie do tylko dowodnie przekonywa, że autor nie tylko złej, 
najblizszych ich zwiel'zchników, jakim i są ale żadnej wiary nie posiada. H. w. 
panowie chlebodawcy? 

Mamy nadzieję, ze nareszcie przyjdzie 
czas ocknięcia się tych panów z leta.rgu, 
w jakim pozostają obecnie, ze szkodą włas
ną i bliźnich swoich. 

- Z Barfłll/Ulu, jedna z prenume
ratorek naszych, w liście do z~aj ?mych, 
łaskawie udzielonym redakcyi, opisuJe na
stępujący, nader charakterystyczny fakt. 

N a wiosnę roku bieżącego, do gtibernii 
tomskiej, wyjechała gromadka chłopów pol
skich z gubernii radomskiej. Pan Waga. 
now, pomocnik naczelnika górniczego, za· 
interesował się żywo nimi, i Pl'zypuszczając, 
ze biedaków ostatnia JUż chyba. nędza z 
ojczystego kąta tak da.leko zapędziła, oddał 
im całą swoją pensyję miesięczną. (400 rs.) 
W produktach spożywczych, a dowiedziaw
szy się, że Sl} rolnikami, rozdzielił między 
nich spory szmat ziemi. Naszych kmiotków 
jednak podobne postępowanie bynajmniej 
nie ujęło: dano im pustkę, a oni liczyli na 
to, że dostani i chatę, i las , i rzekę - sło~ 
wem, że osiadtych Sybiraków wywtaezczą 
a ich obdzielą. gotowemi sadybami. " Cóż 
to-mówili-toć to gadali u nas, że byle na 
Sybir przyjechać, d~adzą. i chałupę i konia 
i woty i sianoj a my b ędzie ma brać, ile 
tylko można wziąć." - W obee tego oczywi
ście musieli się wynieść i za w~dro wali na 
Barnaut. Tu, zastali w zarzą.dzie okręgu 
górniczego polaków, pp. M artini' ego i Kl'up
skieO'o, którzy znów dali im pracę w fa
bry;e. Cóż, kiedy i t o n ie na wiele się zda
łOj-bo nietyl ko, że byli d o fachowej pl'llcy nie
udolni, ale nie chcieli poprostu nic robió: 
nie stawiali się na. oznaczoną godzinę do 
pracy, opuszczali ją. bez pozwolenia, słowem 
subordynacyi żadnej I... Doszło do tego, że 
żebrzą. w Barnaule. 

Smutne to bal'dzo; a niepocieszająca także 
zła wola osób, któt'e siejąc wśród ludu bez
zasadne wieści, bałamucą go i nal·ażają. na 
wyzbywanie się chudoby na rzecz żydów i 
niemców i-na ciężki zawód w obczyznie. 

J?oleJ:'Xl.ika, 

Szanowny Panie Redaktorze! W imię bezstronno
ści proszę 0ię o pomieszczenie w twem piśmie kilku 
słów odpowiedzi na arty kuł pod tytułem .Oud az~· 
~toc~owski.· Autol' tego artykułu nie wiadomo z 
Jaktego powodu głosi dla wieln pism wyrok nagany, 
a łndzi wierzących posądza o złą wiarQ, albo wieI· 
ką prostotę dncha. Pierwsza myśl, jaka się uaSuwa 
po prze~zytaniu tego artykułu, jest: w jakim celu 
był naplsauy? Czy autor chciał sprostować fakt 
myjnie przez pisma opisauy? Zdaje !Si ę, Że nie (*) bo 
w artyk~Je tym uie ma żadnych ku temu ~anych, 
gdyż am w Czę3tochowie, ani w miejSCU zamieszka
nia panny K. autOl' nie zbierał wiadomości co do 
osoby i ~koliczności towarzyszących jej nzdrowienin. 
Chyba ~lęc, podając w podejrzeuip, na mocy przy
pus1:czen, fakt uzdrowienia, ki erowała autorem arty. 
kn~tI chęć zaskarbienia sobie łask "Przeglądu Tygo
dnIOwego· bo nawet przybrał imponujący styl tego 
orgauu. Ludzie powaznie myś lący, zbijając jakiś 
fakt, występują W takim, razie z wiarogodnemi, spraw 
dzollemi danemi, - przypuszczać zaś, że f:lkt uzdro
wienia P. K., jaki mi!.ł miejsce wobec tysiąca lud1:i 
i .był Sprawdzony przez zarządzone (jak zawsze .v 
takim razie bywa) śledztwo, jast to zręcznie przez p. 
K. odegrana komedyja-jest krokiem bardzo ryzy
kownym. 

Obok tego pan A. S. Bam stawia drugie przypusz
czenie, iż może p. K. pod wpływem wzruszenia wł&· 
dzę w nodze odzyskała? Otóż przyjąwszy to drugie 
przypusl!:ezenie, czy nie zgodzi się p. A. S. aby tego 
rodzaju uzdrowienie nazwać cudownem? Wszakże 
podołmego wzrullzenia sztuka lekarska wywołać nie 
jest w stanie, bo jest to wzruszenie nadzwyczajne, 

(*) Zdaniem uaszem, i jak zresztą wakazuje treM 
artykułu, autor, nie :.rap l'ze<Jzając samego faktu, pra.
gnął tylko wytłomaczyć go ze stanowiska naukowe
go, gdyż dotychczas był przedstawianym jedynie W' 

Świetle wiary. (Przyp. Red.). 

NOTATKI POPULARNO NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Torf jako naw6z. W królewskiej prllS
kiej stadninie w WickratIJ, słomę używaną na pod.
ściółkę dla koni zastąpiono torfem. Podług zapew
nień dyrekcyi stadniny, okaZlła się ona prakty
eznicjszą od słomy. Jest pl'~edewazy:ltll:iem leps2<ą dla 
kopyt końskich; konie chętnie w stajni tarzającd się 
mniaj su~ zanieczyszczają przy torfie, który raczej 
przyczynhL się po oczyszczania sierści. W zastosowa
niu do ogrodnictwa. okazał się nawóz torfowy za 
stajni brany, bardzo korzystnie oddział.fwa.jącym na 
szkółki wogólnoś ci, a w szc~ególności na dzikie. 
Grunt, n:! którym robiono próby, skła1a się z mok
rej gliny, miejscami ze zwiru lub białej gliny, helO 
naj mniejszego śladu obecnoś ci próchnicy lnb piasku. 
M:t1siano więG podobny gront za~ilać nawozem, aie
by go zmienić ua więcej przepuszczalny i snchszy. 
Okoliczni wieśniacy, przed kilku laty nawozu tego od 
100 koni staduinę SkładająCYCh, wcale nie cenili, w 
ostatnich dopiero (lllasach wzrósł on w cenie. Przy
puszczano, iz tvrf musi być dobrym nawozem z tego 
względu, ze jest bardzo w amuniak bogatym. Torf 
unllarkowanie do ziemi przy kopaniu lub oraniu do
dany, a także przy pikolvaniu drzewek po powierz. 
chni cienko rozsyp lny, działał bardzo silnie, na
wet podczas największej sus~y. Siewki pikowane wy
rosły j eszcze pi~klliej, a gatunki drzewek o twardej 
bardzo korze, Którycl1 pieńki przez to zwolnił. 
grUbieją, dochodził y do gruho~ci zwyczajnego, a na
wet wielkiego p:l.lca II rę ki. Ro:.\wój korzeni, a W' 
szczególności włó knistych , był nad~wyczaj bogaty t 
ta. ir , że s ta.nowiły one jakby lIaj gęstszą plecionkę. 
S'Lu:.\ooki l)igwy, źle wyrosłe na zwykłym nawazio 
z lH'zyclyny wielkiej snszy, a na wet ginące , pro
wadzone w nawozie torfowym, wflosły ś lvietnie. 
Odkłady pigwy otoczone lOie .zaniną torfu, piaskll 
i szlamu, wyrosly pi~ k nie, ani jedeu nie zginął, a 
korzenie miały tak obfite, że wyglądały one jak 
gęste włosy na głowie, Podohniez w szkótkacb 
drzew, o ziemi przy regulowaniu torfem dopr3waej, 
a takze przy sadzenili pojedyńc~o na miejsca stałe, 
po doprawieniu ziemi podściółką torfową, świeio 
pos<ldzone dziczki jabłoni, śliw, gruszy i t. p., Pl). 
mimo niepamiętoej potem suszy, piękuie wyrosły, 
i co ważniejsza, w porze oczkowania były w peł
nym soku. Podobne korzyści były widoczne przy 
próbach z uprawą kartofli. Posad?:one w zi emi 
gliniastej, twardej, jaklJy kamiennej, lecz doprawIlej 
podśei6łką torfową, wydały bulwy wielkości głowy 

dziecka, niektóre dochodziły do 15 cali długości, a. 
a pod każdym krzakiem znajd) wało się ta i.:ich 
olbrzymów od 20 do 25 sztuk. Próby z późnemi 
odmianami kartofli równiez świetnie się udMy, tak, 
że przy zastowaniu pOdściółki torfowej z 1/10 mQrga. 
zebrano około 500 kilogramów, czyli 1250 fnntów. 
Zdaje się, że po otrzymaniu talt świetnycll razulta
tów, powinui wszy:lcy hodowcy zrmiast słomy uży
wać torfu na podśeiółkę. Pl'a wJopodobuie nawóz. 
taki będzie korzystny dla wszystkich roślin, gdy1.. 
uajgłówniej wpływa on na świetny rozwój korzono 
ków włóknistych od których właśnie więks.lej łub 
mniejszej obfitości i wyr03t piQkny danej rośliny: 
bezpośrednio zależy. 

ROZMAITOŚCI. 

- Z dziedziny Dlody. "Gdyby m~zczyzni 
starannie chowali odzież wychodzącą z mody i prze
kazywali takową pokoleniom, krawcy poumieraliby 
z głodu· .Ta:k powiada pa.ryskie. 'pi~ffi:0 dla krawców 
i nie myli Sl~ ze .w~ględu na naJs~lezBzy d~w6d. 9:() 
najmodniejszą odzlezą dla panów J~st ob3cnle ublOr 
noszony Z'L czasów dyrektoryj atu. Niezmiernie d~ugi 
stan bufiaste naramienniki i wąskie rękawy, kołmerz 
wys~ki i zrożony we dwoje, chustka si~gają;ca uszów! 
składają się na dzisiejsze modne ubranie. Tym spo
sobem zmartwychwstała. moda pradziadów ... 

- De Paris a Berlin. Taki jest tytuł no
wej książki autora "Po~róży po k~aju III:ilardów" 
Wiktora Tissota. Są to Jego wakacYJe w Nlemczeelt 
i nowe szkice z jego podl'Óży do Berlina. odbytej 
Dziesięć lat upłynęło od czasu wydania dzieła: 
ft Voyag(j au pa.ys des milia.rda." Jall:ie zmiany, cc) 

. Jłł 
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lZa~postęp od tego cza~u w stolicy cesarstwa niemie- dzie i ze strony wszystkich klas ludności, spotkałem - 29 wrześ. (11 pażdz) w urzędzie p-tu Piotrkow'-
ckiego! Tissot chciał w tym roku zdać sprawę z niezJi~zone objawy wiernego llrzywiąz:\nia.. skiego na 3-ch letnią dzierzawę propinacyi na grun-
lej drogi postępu, kt6r~ odbyły Niemcy w tych dzie- "Nie mogę tych lieznych dowodów szczerej miłości tach włościailskiclt tegoz powiatu. 
sięciu latach i napisał rodzaj post scriptum do książ- i lojalnych lICZUĆ, w chwili gdy kraj ten opuszczam, - 24, wrześ. (6 paźdz.) na komorze w Herbach na 
'ki która mu w swoim czasie taki rozgłos dała. pozostawić bez odpowiedzi; a przeto polecam pauu, sprzed<lz skonfiskowanego 3pirytusu od sumy 400 rs. 
M~luje farbami żywemi, duchowo, - jednakże szcze- abyś wszystkim, którzy udział w tem brali, w azcze- - 6 (1~) pażdz. w urzędzie p-~u Brzezińskieg() na 
l'ze i prawdziwie nowy ten Berlin i Berlińczyków. góln?ści zaś mieszkańcom tych okolic, w których 0- budowę nowego parku przy meszcie sądowym w m. 

- "DZienniki l)etersburskie" donoszą, bręble odbywały się ćwiczenia WOjskowe, takze z Brzezinach op sumy 161 rd. 70 kop. 
ze zapadło już postanowienie o zmianie języka wy- powodu ich przyjaznej i pełnej poświęcenia goto- - 6 (18) paźdz. w kancelaryj leś n ictwa olknskie-
kładowego w uniwersytecie dorpackim. Zamiast ję· wości, jaką wsz',ldzie wojSkom czyunie okazywali, go na spl'zedaż drzewa za snmę 1961's . 40 kop. 
zyka niemieckiego, będzie wprowadzony do wykładu oznajmił moje zupełne zadowolenie i moje z głębi - 23 wrzaś. 5 paźdz we wsi Kleszcze na spl'ze-
Tosyjski; wszyscy zaś niewładający tym ostatnim ję- serca płynące podziękowanie. daż bydła, koni, zboża i innych przedmiotów od su-
zykiem profesorowie otrzymają dymisyję_ "Wiadomo panu, jak bardzo leży mi na sercn do- my 181 rs. 45 kop. 

- Psycholog angielski Buking dowodzi, bro tego kraju i jego mieszka.ńców. Oby wszystkie - 27 wJ'ze~. (9 pazd.) IV urzędzi e gminy Łękawa 
ze najwieksza ilość plotkf> rek rekrutuje się z kobiet życzenia, które z tem łąc:lią najzupełniejBzej ziściły na roczną dZlerzawę osady Góry BorowskIe od BU-
niezameż~ych po 35 latach i dochodzi do wniosku, sie mierze. ruy 12 rs. 50 kor. 
ze państwo własnem staraniem, winteresic społe- -Dan na dworcu w Krakowie 15 września 1886 r. -? (18) paźdz. w magistracie m. Częstochowy 
czeństwa, powinno je za mąż wydawać. - Ur(iłowa Małgorzata włoska przybywszy na dZlerzawQ w 1887/9 r. 48 sklopó\v w Nowej 

W tym celu Bukking propouuje otwarcie zakładów do kąpieli w Courmayeur we Włoszech, zllziwiła ~ię Częstochowie. 
komisowych, w których na koszt rządu wybieranoby niezmiernie, ujrzaw~zy się samiJ: w budynku l'ąpie- - 6 (18) paźdz. w urzędzie guber. pio trk owskim 
mężczyzn ceJem dostarczania małzonków doletnim lowym. Przysługę tę zrobił jej zarząd kąpielowy, na 3-ch letnią dzierzawę dochodu z bydłobó jni w In 
pannom. 'Bukking twierdzi, że mnóstwo panien tyl- który w tej godzinie, kiedy miała. używać kąpieli, Piotrkowie od sumy 4240 1'8. 99 kop. 
ko dlatego zostaje w dziewiczym stanic, że niema zakazał przystępu dla publiczności_ Dowiedziawszy - 7 (19) paźdz. IV urzędzie p-tu Noworadomskie_ 
kto niemi się zająć -bo albo ma.tki ich są niedołęzne, się o tem królowa, zaz~dała zniesienia zakazu "gdyż go nll. 3-ch letnią dzierżawę dochodu z bydłobójni w 
albo nie żyją. Chcąc tym bralwm zaradzić, pro po- nie życzy sobie być straszydłem dla ludzi, ale prze- m. Noworadomsku od SlllJ1y 1842 rs. 
nuje instytucyję, na otwarcie której na ręce Alder- ciwnie, pragnie ich towarzystwa." Buc/ł pocit-'gdw droCfj żelazne 
lIlaua w Newcastle uozył 1,000 fnntów. O, czemuż _ Na plantacyj ach w Krakowie stanie _ r: o 
my nie po~iadamy takiego dobroczyńcy! k h k N l nn. stacyl Piotrkó IV od dnl11 1 (13) Mai a. pomni na cześ ć Bo dana Zales iego. ~ a ce ten 1886 k OJ 

- 'ViedeIiski handlarz win, p. Reuter, zakupiouo "Bojana," dłuta '''elońskiego. ro u. --I--
w dniu urodzin cesarza Francis:,. ka Józefa umieś cił a) w kierunku od Warszawy god_ min. 
w wystawie sklepowej ogłoszeniE': - Z okazyi uroczy- Licytacyje W obrębie gubernii. do Granicy: 
stości urodzin jego eeS3r. mości Franciszka-Józefa, Kurjerski (2 klasy) przycb. 12 51 } 
upowa7.niam kazdego przechodzącego zołnierza, aby W d. 22 grud. (3 styCl':.) w si!dzie zjazdowym w " , odchodzi 12 5" popółnocy. 
wstąpił do mego handlu po bezpłatną butelkę wina. n Piotrkowie na sprzedaZ nieruchomości w m. ŁOllzi 1) Pospieszny (3 klasy) przych. 9 51 } 
Pierwsi przechodzący żołnierze z nieśmiałością czy- pl"Zy rogu ulic Cegielnianej i Widzewskiej pod]oC" " odchodzi 9 59 przed połudn. 
nili zadość wezwaniu ofiarodal"cy, lecz niebawem 1437 od sumy 75,000 rs. 2) przy ulicy Konstant y- Oaobowy (3 klasy) przych. 4 4 I 
wieść rozeszła się między obrońcami ojczyzny i p. now.kiej pod N! 327 od sumy 35,000 rs. 3) przy ro- " "odchodzi 4 14 r po południlł 
Reuter rozdał w ten sposób 700 butelek wiua, któ- gu ul. Nowomiejskiej i Nowego rynku pod ]f, 239 b) w kierunku od Granicy do 
re wypite zostaly za zdrowie i pomyślność ~ustryjac- od sumy 85,000 rs. 4) przy ul. Konsta'ltynowskiej Wm'szawy: 
kiego władcy. pod NI 328 od sumy 22000 rs. Kuryj erski {2 klasy) przych. 2 3S } po półuocy 

43 _ Cesarz austl'yjacki, opuszczając GaJicyję, wy- - 19 listop. (1 gruduia) w sądzie okręg. piotr-. • odchodzi 2 
stosował do namiestnika nast~pujące pismo: kowskim na sprzedaż 1) majątku Paskrzyn (Parzklin Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 40 \f po połUdniu 

48 "Kochany panie Zaleski! Wooec radosnego wspo- w gminie Ręczno pow_ piotrkowskim od sumy 10,000 1's • " odchodzi 5 
mnienia jakie zachowałem z ostatniego mego w tym 2) majątku Smardzllw A. B. C. w gminie Dobra pocie Osobowy (3 klasy) przych. t:l 
kraju p~bytu, pożądaną mi była sposobność, nastrę- Brzezińskim od !!umy 9,500 rs. 3) połowe nierucho- • ..' odchodzi 12 
czona przez tegoroczne ćwiczenia wojskowe, aby po- mości pod NI 84 w m. Zgiorzu od sumy 1,500 rs., 4) e) PocIąg mieJscowy (3 klasy) . 

44 } po południu 
M 

nownie odwiedzić moje ~rólest'!o GaJic~~ i Lodome-I nieruch?mości n,a terytoryjum m. Ł.od~i ~rzy ul. S-go I WJlchollzi z Piotrkował i 45 
ryj_ Ponownie też sprawlODo mI tę rudosc, że wszę- AndrzeJa pod Jl&761 a. od rs. 600 l mżej. Przychodzi z Warszawy 11 25 \ 

rano 
wieczorem. 
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Skład Węgli 

WłODzimierza Sapińs~iego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Ceny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (I. . • . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . _ . . . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
Uwag~. Na miast.o rozsyła 

iilę w kOSzflCn półkorcowyeh 
wagi 130 n. (13-9) 

Włodzimierza Sanińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W-go Adama. Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
Tramwaj do kąpieli 

i na spacery. 
(13-9) 

DENTYSTA 

~~LE~tA VI ~hREDER 
przyjmuje pacyjentów codziennie od go
dziny 9 do 12 przed poludni<lm i od 
godz. 2 do 5 po południu. 

Mieszka w Petrokowie przez pewien I 
czas, w Hotelu LitewskimJl& 20. (1-1) 

)J;oBBOJIeBO JJ,eBBypOIQ. 

Ł o s z E 

Zakład Drukarsko-Litograficzny 
i Sl.ład Papieru I 

E .. PAŃSK:IEG-O 
"'VV "Fetroko"'VVie"_ 

Poleca JW. i W. P. 

REGESTRA 
GOSPODARCZE 

Dzienniki najmu, Księgi Kasowe, 
Pensyi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 

Kwitaryjusze leśne, Kwitki na robociznę, 
Druki (11a .Jeometrów, Sądów, Zarzą(lów 

Gminnych, Gorzelni, Browarów i DystyJarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wchodzące, które 
~piesznie i staranuie wykonywają się. 

.... Ceny umiarkowane ...... 

I A. 

POX:ÓJ 
na. pierwszem piętrze od frontu, z od 
dZl~J.ne~ weściem,. vis-a· vis cukierni p 
Jaslllsklego-w kazdym czasie do odsta
pi~?ia. za przystępn~ cenę. Wiadomoś~ 
~lIzsza w Redakcyi "Tygodnia" pomię
(.z.y g~dzmą 3 a 5 po południu, kaido 
dueuUle. (0-1) 

MAGAZYN FRANCUZKI 
ul. Hr. Berga 8 

poleca osobom oszczędnym Ekstrakt 

"P A N A M A" 
który czy~ci prędko i dobrze ubranie dam
skie ~ m~zkie naj brudniejsze, z jakiej 
kolwIek J.est ~no. materyi, nie psująo 
gatunku l naJdelIkatlliejszych kolorów 
(kop. 15). 

.PANAMA" czyści także plamy od
dzielne nie zostawiając po sobie ani 
zapachu ani śladu. 

"KABY li N E" 
najłatwiejszy, najlepszy i najtailszy 

sposób Paryski do farbowania w domu 
wszelkiego nbrania (paczka jakiell'obadŹó 
koloru 35 kop') .. • 

PP. kupcom stosowny rabat . 
(R. Fr. )& 9918.) (1-1) 

DOBROSŁAW KLEYNA, W dobrach Z' ar kI' Niuiejszem zawiadamia się osoby iuteresowane, ze na ska 
Ad k t 'egły wrócił do Warsza. tek zrzeczeuia się przez dotychczasowego 

wo a przysl_ S ·~est w każdym czasie do wydzierżawie- Agenta Towarzystwa Ubezpieczeń .Ro 
.wy~ Elektoralna 2 • nia: Browar ze wszystkiemi potrzeb- " 

(R. 1Ft·. JI& 9370) (3-3). ., . '.' syja p. Wincentego Krauz, pn,wadze 
________________ neml akcesorYJaml l ~hm!elnlklem 12-0 nie tejze Agentury teg'oz Towarzystwa., 
Podaje się do powszechnej wiadomości, ~or~owym, GorzeJnla. Jedyna fU?,kc~- powierzouem zostało nadal l). Mie 
że o rodnik Karol Artllig z Kasze- JonuJąca na _cał~ powIat BędzlllSkl; czysławowi Sokołowskiemu 
wic gz anna A.nna Htibner w Wal- D)sty~arn~~ ~ fabryka Oct~ .. In- (Dystrybucyja). "Petroków" ulica. Pe 
d 'b P (- p .• h) stę . d st teresancl ZgłoSIC SUi racza do adIDlnlstra-\ tersburgska dolIi E Kamińskiej obok 

en urgł~ , "'k'. ruslec w PUJą(3 ° 3) a- eyi dóbr Żar ki. - (8-3) składu żyrardowskiego (5-2) nu ma ",ens lego_ - . _ 

Urząd stanu . małżeńskiego ..... Do dzisiejszego numeru dołącza. się arkusz 10 powieści 
w FreJbl~rg1t. p. t. "Sława". 

.Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

W druka.rni E. Pali ski ego w Petrok .·wio 
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inkwirenta i towarzysza prokuratora PietrowskieO"o. 
Nowy inkwirent, który dotąd nigdy nie widział W~r
szynina, a wiedział że sprawą zajmują się wyższe sfe
ry, wziął się do rzeczy bardzo seryjo, i po zwykłych 
wstępnych zapytaniach, zwrócił się do Werszynina z 
})ytaniem, które o ile się zda wało, napozór nie miało 
wielkiego znaczenia. 

, - P~ni~ W ersz~nin, .bądź pan ł~sk~w powie. 
dZIeć, kto l kIedy z:lwIadoml! pana o śmIerCI stryja.? 

- Znajomy mój, Mojżesz Weingart-odrzekl to
nem !ltanowczym. 

- A dlaczegóż na telegramie, w którym dono. 
sił panu O tern, podpisał się Lenz. 

- Nie umiem panu tego wytłomaczy~, lecz i 
,,:przód często ba.rd~o odbierałam od niego listy pod
pIsane tern nazwIskIem. 

- A teraz - ciągnął inkwirent, patrząc w oczy 
badanemu - chciej mi pan powiedzieć, czyś otrzy
maf w Lo?dyni.e od Weigarta i inne jakie depesze? 

NIe, me otrzymałem,-odpad rezolutnie za
pytany. 

Inkwirent powtórzył zapytanie i dodał surowo. 
- Odpowiedź ta Ula dla nas wielką. waO'ę, i dla. 

tego proszę sobie dobrze przypomnieć! '" 
- Ach tak, tak, a jakże ... odebrałem dwie jesz

cze depesze, ale tak bezaen!ilowne, że nic z nich nie 
rozumiałem, i dlatego .. , 

- Prosiłeś pan, żeby nie telegrafował o głups. 
twach-podpowiedział sędzia śledczy. 

Tak,. w istocie- zaczął się tromaczy6 Wersz-
8zynin - lecz ... 

- Czy pan nie zechcesz nam objaśnić, co to by-
1y za głupstwa? 

- Przyznam się, żem zupełnie zapomniał-od
rzekł wzruszając ramionami. 

- Jednak pomyśl pan dobrze - może sobie 
przy pomn iaz, 
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odwołał testament i wydziedziczyl synowca, nie zwie
rzywszy się nawet przed panem o przyczynach swe
go postępku; że dalej, Dymitr Werszynin, wyje:i:dża
jąc zagranicę uważał się za sllkcesol'a i, że do otrzy
mania spadku zawadza mu życie starca; że człowiek, 
który dwukrotnie · /lopuścił się fałszu, przytem czło
wiek z gruntu zepsuty, łatwo może się poważyć i ua 
inne przestępstwo i że wreszcie, wobec samych tych 
fałszów, któr·e w pewnym, z g6ry oznaczonym czasie 
musiały wyjść na jaw, koniecznem było dla niego, że
by stryj ~marl' Pl,zed ujawnieniem tych fałszów, 

- Smiało, z ręką n!l sercu, gotów jestem przysiądz, 
że zabójcą nie był nikt inny, tylko młody Wel'szynin. 

- Przecież był on wtedy w Anglii - przerwał 
doktor. 

- Tak, był on w Anglii, lecz żądto przezeń za
puszczon~ tkwiło tu-odparł policyj ant. 

- Zą.dło? 
- Tak:, żądło, żądło tkwiło tul dlatego właśnie 

przyszedłem do pana doktora ... Nie jestem specyjalistą, 
lecz słyszałem, że są tl'Ucizny, dzia..łające dopiero PC) 
upływie Pl'lwnego, ściśle określonego czasu. 

- Sciśle określonego, nie; lecz są trucizny, któ
re działając powoli, powodują śmierć w przeciągu ja
kiegoś czasu ... Lecz w obecnym wypadku o niczem po
dobnem mowy być nie może, narzędziem zbrodni by
ła tu strychnina, której ślady wykryłem w żołą.dku; 
tl'Ucizna to działająca. szybko, jak kula-ID do 15 mi· 
nut i po wazytkieml 

- W takim razie przepraszam, żem pana amba
rasował; w planie moim są jeszcze przerwy, dopóki 
ich nie zapełnię, nie będę pana nachodził. Do widzenia. 

- Przepraszam, a podpis fałszywy... czy pan 
nie chcesz zebrać danych, aby rozpocząć dochodzenie? 

- Co do tego, nie mam żadnych instrukcyj
odrzekł agent, ukłonił się i wyszedł. 

Kto zabójcą? 10 
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VII. 

'Vezwany po raz pienvszy do sędziego śledcze-
1!0' jako świadek w sprawie o zablljstwo stryja, mło
dy Wer9zynin zachowywał się taktownie. Nie nasta
wał zbyt na udowodnienie swego alibi, lecz opowie
dział wszystko, co mu było wiadome o ostatnich chwi
lach starego ouluika, przy czem mimochodem zauwa
żyl, że stryj niejednokl'otnie słyszeć się z tern dawał, 
iż mu się życie sprzykrzyło, i gdyby nie obawa ka
ry wiecznej dawno by się uwolnił ou niego. Co do. 
siebie, zeznał, że bynajmniej nie liczył na spadek po 
stryju, gdyż cały jego majątek był dorobkowy, a 
zmarły, często, bez żadnego powodu zmieniał swe roz
porzą.dzenia; doJał wreszcie, jakby od niechcenia, że 
on eam jest człowiekiem bogatym i, że mu przyjemnie 
że spadek dostał się właśnie jego kuzynce, którą on 
lubi i szanuje, słowem zachowywał się tak zręcznie i z 
taką pewnością. siebie, że sędzia śledczy, powiadomio
ny przez Korobowa o historyi z wekslami i począ
tkowo prawie pewny, że ma przed sobą zbrodniarza, 
pod koniec badania zmiękł i poczęstował nawet Wer
szynina papierosem, a ten ostatni miat tyle sprytu, 
że podany sobie papieros przyjął. . 

- Jakże pan może wytłomaczyć zgon strYJa
spytał wreszcie. 

- Czyż tu może być jaka wątpliwość - odrzekł 
z zimną krwią. - samobójstwo i nic więcej. 

Badanie skończyło się i Werszynin wyszedł od 
sędziego śledczego tryumfujący. Ten ostatni jednak, 
aczkol wiek po części przekonany, nie zdecydował sill 
jednak wydać postanowienia co do umorzenia spl'awy, 
nie porozumiawszy się uprzednio z Korohowem, któ
.lego zawezwał do siebie, 

Agent przeczytał uważnie protokół bądania i 
mruknął do siebie: 

- Zręczna sztuezkal .. I począł przekonrwać in-
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lony Weingllrt. Broda, wąsy zniknllły, a twarz bez 
zarostu nadawała mu fizonomiję aktora prowincyjonal
nago. Oddal bagaż tragażowi, kupił bilet klasy II do 
Moskwy j siadał już do wądonu, gdy wtem, jtl.kby z 
pod ziemi, wyrósł ajent tajnej policyi Korobow i prze
mówił doń pocichu. 

- Panie Weingart, aresztuję panal .. 

VIII 

Areszto,"anie. 

Werszynin nic nie wiedział o aresztowaniu Wein
garta; zdumiał się więc i zatrwożył, gdy na drugi dzień 
zrana wszedł doń Korobow, którego on dotą.d we 
właściwej postaci nigdy . nie widział i ze złowrogim 
uśmiechem wręczył mu awizacyję sędziego śledczego, 
wzywającą go natychmiast. 

- Jestem niezdrów i nie mogę dziś wychodzić 
-rzekł, zwra0ając awizacyję agentowi, kt6rego uwa-
żał za woźnego sądowego - jako świadek mam do 
tego prawo!... 

- Tymozasem jako świadek-odrzekł KorobolV, 
patrząc mu prosto w oczy.-To "tymczasem" było po
wiedziane z zamiarem rozgniewania przeciwuika i 
zmuszenia go do jakiegoś wygadania się pod wpływem 
irytacyi. 

Jednak Werszynin, który długo zastanawiał si~ 
nad swero położeniem i obmyślał sobie z góry odpo
wi~dzi na wszelkie pytania, przewidział snać i tego 
rodzaju taktykę; pohamował si~ wi~c i nie skarał 
zu~hwalca. 

- Jestem gotów-wyrzekł po upływie chwil 
kilku-mO'ieroy iść, 

W kancelaryj sędziego śledczego zaetali nowego 
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